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WARSZAWA, 2. czerwca (tel. wł.) 

W „Gazecie Polskiej" z 1. czerw- 
ca 1930 r. znajcuje się duży arty- 
kuł poc tyt. „ign. Daszyński i jego 
cień“. Niepodpisany autor (a więc 
reaakcja; zarzuca mi, że w marcu 
1928 całem się wybrać marszałkiem 
Sejmu, wbrew woli marsz. Piłsua- 
skiego. 

Ten mój „grzech pierworodny 
coprowadził mnje do smutnych re- 
zultatów, bo zmusił mnje ao obrony 
praw Sejmu wraz z p. Trąpiczyń- 
skim i tow. Łiebermanem. Straci- 
lem przyjaźń Piłsucskiego a teraz 
iaę „w ogonie* Trąmpczyńskiego i 
Liebermana. 

Pomimo wielu komplimentów pad 
mojm aoresem za prawdy, które mó- 


wiłem w mych książkach, autor 
twierdzi, że nje zdawałem sobie wji- 
cocznie sprawy z mego wha- 
snego postępowania i teraz pod 


„zachód życia“ jestem smutnym i 
rozgoryczonym niewolnikiem moich 
„woazów* pos. Trąmpczyńskiego i 
Liebermąna. Nie skąpi autor "pou 
moim acresem szyderstwa, zrozumia- 
łego w ustach „valetaible*, jak Fran- 
cuz nazywa 
ROZPRÓŻNIACZONYCH PA- 
SORZYTÓW PRZEDPOKOJU. 


Czy to sam Pan kazał napisać, 
czy „valet“ prasowy z własnej pil. 
ności napacł? — Mie wiem. 

Czy to ma być równoległa zemsta 
za stanowisko prasy wobec pana, 
ptezyaenta Rzpljtej” — także nie 
wiem. 

Nie oupowiadałem „Gazecie Pol- 
skiej” na niezljiczońie jej zniewagi 
poa mojm adresem, wiem, że rasa 
zapłaconych, „zapłutych karłów nje 
wygasa i że połemika jest ich że- 
rem ale i to wiem, że trzeba kłam- 
stwo tępić, że trzeba Polaków in- 
formować szczegółowo o systemie 
czisjejszych rządów i dlatego piszę 
ten artykuł, 


Na jakiś tydzień przed zebraniem 
się nowowybranego Sejmu przysłał 
co mnie p. Sławek z cukierni ,Zie- 
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Odpowiedź marsz. Daszyńskiege na perildną napaść w gazecie pułkowników 


miańskjej* jednego z posłów, od- 
raazając mi kandydowania ta marsz, 
Sejmu, bo Piłsudski każdego mar- 
szałka, któryby zwyciężył jego kan- 
cydata, p. dra Barta, bedzie źle! 
traktował i prześlacował, a nie 
chciałby być zmuszonym postąpić 
tak ze mną. Oapowiedziałem, że 
sprawa nie jest jeszcze aktualna — 
i wysłannik oaszedł, Niegodna for- 
ma i njegoana treść intrygalckiej 
propozycji sama sjebie osąaza. 

27. marca 1928 r. zjawił się szef, 
rzącu marsz. Piłsudski w Izbie i 
tu rozegrały się ohycne wypadki, 
których opisywać nie potrzebuję. Po 
nich przyszło głosowanie. Zostałem 
wybrany marszałkiem przeciw p. 
Bartlowi. Nar. aemokraci i komuni- 
ści utrzymali ao końca swoich kan- 
cydatów. 

Jakże zachował się mój kontrkan- 
cydat, p. dr. Bartel? 

Przyszet.ł do mnie na trzeci dzień, 
uściskał mnie, grałuiował, mówił, 
żem g0 wybawił z ciężkiego poto- 
żenia, proponował kreuyty ma sp¥a- 
wieme mebii w mieszkanju sejmo- 
wem marszałka (była tam bowiem 
pustka i pożyczone z Zamku graty) 
i nastawał, żebym ao Krakowa na 
święta jechał „sałonką' (a nie jak 
chciałem w zwykłym przedziale) dla 
nieobniżańtja powagi urzędu. 

Pan ar. Bartel był wteiy wice- 
qremjerem, prawa ręką marsz. 
Piłsudskiego. 

Rząa marsz. Piłsudskiego zapowie- 
cział w orędzju prezydenta Rzplitej 
„życzę pkdnom, byście z najlepszą 
wołą, liczącą się z reulnemi potrze- 
bami życia, szukali rozwiązania wiel- 
kiego zaągaamenia,  ha'monijnego 

uspółaziałania władz państwa“. 

Nie wiem czy to był prawaziwy 
program rządu? Ale 

moim jrogramem była i jest ao 

dziś harmonijna współpraca rzą- 

du i Sejmu. 

Dopóki w Polsce nie zwycięży fa- 
szyzm czy komunizm, czy wogóle 


ayktatura, dopóki demokracja będzie 
miała wpływy w Polsce, aopóty pro- 
gram ten będzie rozumny i koħje- 
czny. 

W tym programie i w woli więk- 
szości Sejmu leży odpowiedź na py- 
tamie: dlaczego zostałem marszał- 
kiem Sejmu? 1 

Wola marsz. Piłsuaskiego nie od- 
grywała żaanej roli. 

Nie byłem karjerowiczem w życiu; 
mam owszem silnie rozwiniętą "a- 
turę „psucia sobje karjery“, nie 
chciałem w swoim czasje zostać qpre- 
mjerem, ani poten wicepremjerem, 
oparłem się raczie Beiwederu, aby 
nie opuszczać gabinetu p. Witosa, 
i pouałem się w r. 1921 do dymisji, 
nie zabiegałem też anj o Jeaet głos 
na marszalka Sejmu. 

Oa programu zasadniczego, pań- 
stwowego, koniecznego: 

uczciwej współpracy rząru z Sej- 

mem nigay nie owstąpiłtcm i mie 

ońdstąjię. 


Prawca, że nie byłem wtajemujczo- 
my w intrygi, kóre mi zagroziły 
już trzeciego ania mej pracy w no- 
wym Sejmie. Prawda, że nie zrożu- 
miałem subtelnych jntrygantów w 
eleganckich munuurach, którzy omal 
mnie nje obaarli z honoru osobi- 
stego. _ Przypaaek tylko uratował 
mnie od tego. Kiedym potem spytał 
p. ar. Bartla —co mam robić wobec 
tych elegantów, poraaził mi, abym 
ich odsyłał do niego. 

Sejm, któremu mam zaszczyt prze- 
wocniczyć, uchwalił swój pierwszy 
bucżet w ciągu dwóch miesięcy. Róż- 
Mica przez Sejm  uchwalonego, a 
przez rząa projektowanego budżetu 
była minimalna. Ustawę inwestycyj- 
ną uchwalił Sejm i Senat w prze- 
ciągu 4 ani. Zdawało się, że mój 
program urzeczywistnia się. Tymcza- 
sem nagle Senat noskuł rozkaz u- 
chwalenja buażetu bez zmian, fatych 
miast, aby rząa mógł zamknąć. se- 
sje ciał ustawodawczych. 

Dwóch ministrów oblęgało mnie, 
aby ich pjlne projekty ustaw wziąć 
na plenum Sejmu a szej rząau ka- 


zał tymczasem  jaknajrychlej ses?ę 
zamknąć. 22 czerwca zamknjętoSeja. 
Kiedym zdumiony ten wszystkiem 
pytał — ałaczego luk postąpjono ?;— 
otrzymałem informację o zamiarach 
rząci, wyrażoną tak bruialnemi sło- 
wami szefa rzącu, że nawet w epoce 
Lzisiejszego zdziczenia słowa, nie 
chcę ich tu powtórzyć. 

Chocziło © to, aby ministrowie 
nie zbliżyli się ao strontictw sejmo- 
wych i do pracy Sejmu, aby tej 
pracy nie było. I 

1. lipca 1928 ukazał się artykuł 
marsz. Piłsuuskiego o jego chęci „bi. 
cia i kopanja“ posłów, o „poairzut- 
kach“ ito. Tegoż dnia ustąpił marsz. 
Piłsuaski z prczesury Rady mini- 
strów. 

Nie mam zamiaru omawiać zamk- 
niętych aktów tego artykułu anj pó- 
źniejszej mowy o „wesołych bu- 
czetach*, ami listu o „dnie oka“, 
Nie powtórzę też argumentów moje- 
go listu z wiosny 1929 r. co p. dra 
Bartla. ) 

Przez cały ten czas ataków zacho- 
waicm spokój, chociaż obelgi pa- 
aały coraz brutalniejsze, coraz to 
barcziej wyzywające. Powtarzam: 
akty tej sprawy zamknięte, spote- 
czeństwo aż nacto dobrze o nich co 
informowane. 


W czerwcu 1929 r. wpait do 
~mnie marszałek Szymański 


SZA. 


i zaczął biatać mad tein, co się w 
Polsce czieje. W rozmowie rzucił 
zaanie, że Ja jeden mogę i powi- 
unica mówić z marsz. Pitsucskim. Od- 
towiecziałem, że po tych Jego nl- 
smach wątpię czy mnie przyjmie. P. 
Szymański pojechał «o Sulejówka i 
po rozmowie Z marsz. Pjłsuaskim 
powicazjał mi, że marsz. Piłsudski 
gotów mnie przyjąć. Musjałem więc 
napisać list z zapytaniem, kiedy mo- 
gę złożyć wizytę. 

W Belwederze zwróciłem uwagę 
marsz. Piłsuwskjego na dwie gtówue 
rzeczy: 

1. Na poczatki heyzysu. 

2. Na konieczność stworzenia wig- 


kszości w Sejmie, aby Sejm wraz 


z rzącem mógł kryzys przetrwać bez 
katastrofy. 

Czy miałem wteay rację — nie- 
chaj o tem sauzi społeczeństwo, któ- 
re ugina się Qazjś poa brzemieniem 
kryzysu i zrzyma sję na „hockj- 
klocki* konstytucyjne, igrające so- 
bie wśróc morza nęazy ludu. 

W rozmowie w Belwederze padły 
wtcay słowa, od których mi się nie. 
swojo zrobiło. Usłyszałem tam — 


„Nie dawałem pracoróać wszyst- 
kim bzem Sejmom'. 


bo moim ostrzeżeniu p. premjer 
Świtalski pojechał rządowem autem 
na wakacje ao Biarjtz. Wódz B. B, 
p. Sławek także do: Biaritz, a Ja 
zostałem w parę miesięcy potem zbe- 
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sztany i wyszyczony w artykule pod 
tytułem „,(Gasnącemu światu“. Prze- 
powiecnie p. Sławka spełniały się 
coraz «eokładniej. Zemstą tozkoszo- 
wano się na zimio. Zniosłem to, ale 
kiedy mi dwie hamlctowskie posta- 
cie „Gulaensteru i Rosenkranz“ za- 
powieaziały 31. paźdzjernika w Scj- 
mic, że w przeasionku Sejmu 100 
oficerów Jest niezadowolonych ze 
mnie i z mojch urzędników i kedy 
przyszedł do mego biura p. marsz. 
Piisuaski, abym otworzył posiedze- 
nie Sejmu — oparlem się stanowczo. 

Za to mnie p. marszałek Pjisud- 
ski i awje postacie „świadków na- 
zwali „durniem, 

Ocpowiedzi mojej dzjcciom swoim 
chyba nie przekażą... 

O szkodąch wciąganja armji do po 
lityki nie myślę tu mówić. O tym 
temacie jeszcze Polska będzie nie- 
stety musiała mówić obszernie i to 
w ciężkich warunkach. 

Tyle narazie o moim 
piecrworocnym'. 

Prześlącują mnie władcy systemu, 
lżą, rzucają moje uczciwe nazwisko 
na łup „valetaille“ gądzjnowej, starą 
Ją mi się zatruć życje, jak umiejlą. 
Znosiłem w życju i przedtem takie 
nikczemności. 


„grzechu 


Życie: to było waka i nikogo 
o praon nie prosiłem, 
LJ 

A teraz uwaga o p. Trąmpczyń. 
skim i o tow. pos. Liebermanie. 

Nikt narodowej demokracji tak 

silną, tak zwa'ią nie zrobił, jak 

system pOmajowy, 

Grożąc „subrosa“ zabiciem siedm- 
aziesięcju kilku letniego byłego mar- 
szałka Sejmu, potem Senate, rana 
Trąmpczyńskiego, ztobjono go w sze 
rokich kołach słusznie Fozpularnylm 
człowiekiem. 

Narocowi demokraci oarabiają 
swoją majową kłęskę. Weszli nie- 
tylko co szeregów pomajowysh j 


stworzyli istną czwartą brygadę, ale 


naato opanowali całą Hjeomal mło- 
czież szkół średnich i wyższych i 
gcyby przy najbliższych wyborach 
nie oszukiwano, Uje przekupywano, 
zcobędą prawdopodobnie więcej man 
catów niż icb mają obecnie. Dziel. 
niejsi z nich uziękują z pewrością 
w duszy za narzuconą sobie walkę, 

A poseł Lieberman, ten znakomity 
obrońca legionistów, więzionych 


przez żołdactwo austro - węgierskie 


Cofają się. - 


WARSZAWA. 2. maja. (lel. wł.) W ko- 


łach kierowniczych BB. rozważane są obe- 
cnie 2 możliwości dalszego postępowania. 
Mceżliwość pzerwsza — to dymisja gabjnelu 
p. Sławka, możliwość druga to — dymisja 
ministrów „bojowych“ 1 zasiąpienie 
przez „spokojnych. 


ch 


—g—= 


anja +4. 


| 
| 


czerwca 1930. 


(Huszt i Marmaros Sziget), które- 
mu legjoniścj serdeczną wdzięczeość 
zawsze okazywali, powinien dzisjaj 
w organie rzekomych legjoujstów 
być traktowany oglęanie. 

Grożąc mu pobiciem za Jego mowy 
w procesje 


o zabanych 8 miujonach z kas 
państwowjyh na wybory B. B. 
pockreślili „walecj* tyko jego od- 
wagę cywilną, w oczach uczcjwych 

luczi i ograbionych obywateli. 

A wrzask o proces Ulitza? Sąa 
polski go unjewjniił ale adwokat 
Lieberman „nje miał prawa“ bro- 
nić njewirilego, 

Poseł Lieberman jest poupułkow- 
njkiem Legjonów. 

„Walety** mówią, że nie byl „bo- 
jowym* oficerem, ale czyż może to 
wieczjćć organ p. majora Świtał 
skiego i p. poapułkownika Prystora 
lub choćby pułkownika Micazjńskie- 
go ze slużby II. Oadziału? Waluc 
żarty. 

Wreszcie rzecz najciekawsza. To. 
warzysz Licberman jest aoskonałyjm 
znawcą „furysprurencji p. miujstra 
sprawiedliwości w Polsce. Just to 
wartość ala uczciwych obywateli 
czasami wprost njeocenjola. d 

W końcu kilka słów o „Zacliodzie 
życia”. 

„Walet“ gazety przypomina mi 
kilkakrotnie mój wiek, nazywając go 
poetycznie „Zachodem Życiu”. Ale 
jego Pan chyba uje w „wiośnie ży- 
cia“ się znajduje. Ma o jeden vok 
mniej oae mnie. Jego „Zachód nie 
barazo chyba pogodny, skoro pisze 
oa dwóch lat rzeczy, które służą do 
wywoływania w Europie komenta- 
rzy najbawazicj oryginalnych, Pol. 
ska już żacnych nie robi. 

Więc, „walety z „Gazety polskiej“, 
nie cieszcje się zbytujo mojm „Za- 
chocem życia“, Nie wiem, jak dkigo 
żyć mi wypacdhie, ale 

nopóki begue żył, będę sichł z 

umienia, 


jak mówi Żeromski — oszustów i 
gwałcicieli "wyborczych, karjerowi. 
czów, pasorzytów, waletów, raso- 
rzytów co się aobrali do pieniędzy 
państwowych, ao władzy, do wjły- 
wów w służbie jeanego człowieka, 
choćby ze szkocą, ze zubożeniem, 
z rozpaczą ogromnej większości 


pracującego ludu w Polsce. 


Ięnacy Daszyński, 


NOTA RZĄDU SOWIECKIEGG. 

WARSZAWA. 2, czerwca. Pal.) Dna 
31. maja b. r. poseł Z. S- S5. R. Antonow 
Owsiejenko był przyjęty przez witemini- 
swa spraw zagranicznych dr, 
1 złożył mu w jmieniu rządu Z. S.8 HR 
notę w sprawie bomby, mualezjonej w dnin 
26. kwieti jn b. r. w gmachu poselstwa so- 
wielkiego. 


Wysocki g0, 
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Tymczasowa Rada miejska 


odbedzie pierwsze posiedzenie we czwartek. — Wybór 
Przaydjum miasia. 


Komisarz Rządu rozesłał do nowo 
mianowanych członków Tymczaso- 
wcj Rady miejskiej następujące za- 
proszenia: „Z powołaniem się "a 
reskrypt Pana Wojewoay Lwowskie- 
go z dnia 24. maja 1930 r. w spra- 
wie utworzenia Tymczasowej Rady 
miejskiej zapraszam WPana po my- 
Sli $ 26 oraymacji wyborczej llia 
miasta Łwowa na posjedzenie, które 
ocbędzie się dnia 5. czerwca 1930 
r, we czwańtek «© goaz. lQstej w 
sali posjeazeń Rady miejskiej celem 
cokonania wyboru Prezydjum mia- 
sta“ 

Na zaproszeniu wianieje Następu- 
jaca uwaga: „Weaług $ 26 ust. 4 
wyżej wymienionej ordylacji wy- 
borczej, członek Rady miejskiej, któ- 
wma WW KI: TTP 


Angielski rząd ro 


LONDYN. Premjer Macuonald w 
mowie, wygłoszonej w Szkocji, a 
rozpowszechnionej zapomocą telegra 
mu iskrowego, oświacczył: 

„Autonomia ludów 
jest oczywiście ostatecznym celem 
polityki rząau robotnjczego. Należy 
się jednak strzedz przed zbyt wczes- 
nem usunięcjem Naazoru angielskie- 
go naa ludami kolonjainymi, polie- 
waż w tym wypaaku groziłoby tym 
luwom niebezpieczeństwo  pogrąże- 
żenia się w stanje, z którego je AM- 
glja AŻ ji A brytyjskie Na „2 LĄ Sri. Po 


2 synd spniykatu dziennikarzy. | Wielka katastr dziennikarzy. 


LWÓW. W nieazielę odbyło się 
coroczne Walne Zgromadzettje Syn_ 
cykatu Dziennikarzy lwowskich. 
Przewochniczył prezes red. Fryling. 

Prezesem wybrano ponowiie przez 
aklamację rea. Zygmunta Frylinga. 
Wiccprezesami wybrani zostali: red. 
Michał Rolle, rea. Bronisław Las- 
kownicki, rea, Henryk Heschcles i 


rea. Bronisław Skalak. 
Do wycziału weszli: red. Kozłow- 
ski, Hausnerowa, ur. Kupczyński, 


Blaustcin, ar. Swirski, Gottlieb Nc- 
chay, Wejnstoc :k, Szen me icp Ces 
[i nik. 

Do komisji rewizyjnej: GG Bur 
czak, Pełeńska i Tejtelbanm. 
Do sącu koleżeńskiego : 
rota, Hausner, Damm, 

Chmielewski. 
Delegaci ao Związku Syndykatów : 
rec. Szenderowicz, Cepnik i Brat. 
— — 


dr. Sza- 
Bukowski i 


kolonjaltych, 


ryby na wezwanie ao tego wyboru 
nie przybył lub przea ukończeniem 
się oadaljł, jeżeli nieobecności swej 
lub ocdalenia się nje usprawiedli- 
wił, traci swój mancat i przed u~“ 
pływem lat trzech ao Rady miejskiej 
wybrany być nje może 


* 
POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P 
PLS odbędzie się w środę t b. m. punk= 


tualnie c godz ś-me;j wisfz w lokal 


przy ul. Rniowskieo. 
Obecność wszystkich członków obowi1z- 
kowa. 


* 


BILETY WISTE PU NA GALERIE miej: 
skie w czasie wyboru prezydjum miasta 
w dniu 5. czerwca b. y (czwariek) wydaje 
sckretarjal Komisarza Rządu we wforck 
do 12-iej. 


i środę w godzinach od 11-tej 


* 


lotniczy i polityce 
kolonia nej. 


~ 


jum światowe może tylko wteay u- 
niknąć losu Mych imperjów świato. 
wych, jeżeli się dostosuje do koniec- 
czności, narzuconych przez epokę. 
Anglja ma jeszcze ćo spełnienia wiel 
kje zadanie dla dobra świata pod 
warunkiem, — że opanuje tet raźniej- 
szość i przygotoje przyszłość. Musi 
ludom dowieść, że jej administracją, 
szczerze i uczejwje pracuje ala dobra 
luców, aby w przyszłości mogła w 
nich mieć rów nouprawtionych czło” - 
ków w swem światowem inperjum*, 


=) 


Wielka katastrofa kolejowa 


MONTEREAU, 2. 6. (Pat.). Pø- 
ciąg pospieszny Paryż-Marsyjja wył 
kolei się w ma ra 100 m. od 
stacji Monterca Cztery pierwsze 
wagony wyskoc A z szyn, Gwa wa 
gony zostały całkowicie rozbite. 2 
Ficrwszego wagonu wydobyto 7 za- 
bitych i kifkunastu ramtych, prócz te- 
go jeszcze jesen zabity znajluje się 
wśróc gruzów wagonu. Stan dwóch 
rannych Jesi Hiemal beznadziej”y. 


ATEA ETERA PYRA TY. RT CT YN 


NAPAP LTTWINOW NA PATROQI 
K. 0. E 


WARSZAWA. 2. Czerwca. (lel wł.) Pol- 


sko- litewska granito stała się wczoraj 
terenem napadu szaulisów na pat: ol K. 
©. P. Wypadek miaj miejsce w powiecie 


suwalskim, w pobljż ¿uU WSI Olszanka. 
polski zostat os. „zelany gęstym orien ka- 
rabinowym z ies JAVY. - Dowówea 
patrolu odutósł rany Na mje jsce wypadku 
udał się slurosia suwalski 
ciele policji. 


Putro! 


125 z dnja 4. czerwca 1930. 


kybary uzupełniające 


w gnieżznieńskiem. 


POZNAR. 2. czerwca. (Pat) W całym 
Okręgu Nr. 23 Gniezno uprawnionych do 
głosowania 168.543. Głosowało 105.821. 
Ważnych głosów oddano 101.599. Na listę 
Nr 2 padło głosów 12.4141, RE 7 
23.090 ="Nm. IS"IDWZISZN=" 32.865 
N23Nr. 5 20.071. 

Mandaly uzyskali: 
b %% pos. Senger 
Jramyczyński wzgl Lewandowsti 
liśski (ŚL Nar.) Z listy Nr. 25 Piast 1 
Chrz. Dem. uzyskał mandat poseł ds. Mi- 
chaikiewi*z (Piasl), zaś dotychczasowy po- 


2 
Brzeziński (N. 
mniejsz.). pos. 
1 go- 


pos. 


(BIL. 


seł z tej listy Czyszowski. (Ch. D.) sita” 
ił mandat. 

—0 — 
ERRATA ET ET KC NACZ 


Usieważniznie mandatu po- 
sła Wierzbkieńskiege. 


"WARSZAWA, 2. czerwca (te). wł.) 
Wobec skarg kwestjonujących toż- 
samość osoby p. Zazisława Wierz- 
biańskiego z klubu Str. Chł, Sąu 
Najwyższy unieważnił azjś maldat 
pos. Wierzbiańskiego. Na jego miej- 
sce ma przyjść z listy państw. Str. 
Chł. p. Taaeusz Różański. 
— 0— 


-Podpisanie kontraktu 
dzierżawy teatrów miejskich, 


Dziś rano w kabjnecie Komisarza rza- 
du dr. Nadolskiego nastąri'o pbaprsanie 
kontraklu dzierżawy Teatrów Miejskich na 
uzy lata Przy akcie tym byli obeen: vefc- 
rent gen. budżetu dr. Brzeski, prezes Kom. 
teatr. dr. Groer. radni Tipinowicz i 
Kupczyński, naczelniś Wydziału prez, Wo- 


loński. syndyk miejski dr łopjel 1 rejent 
Zawadzki. 

Kontrakti podpisali pp. Stanisław Cza- 
melski i Zygmunt Zalewski, godząc się 


na  wszyslkie warnmki przedstawione w 


ronirakcie przez Komjsję tearralną. 
— 0 — 


Kapitulacja Bani EAN? 


WARSZAWA. 2 Czemwca.s(łal. wł) "Z 
londynu donoszą: Gandhi wystosował o- 
siatnio list do wicekróla Indji. w którym 
wyraża ubolewanie z powodu krwawych 
zajść. Zaznacza on, że Z powodu aklów 
terrorn, Anglicy uwjezili 5.000 demonstran. 
tów, 300 osób zośląło zabitych, 15300 zaś 
zostało rannych. Lisi Gandhi eo uważany 
jest w kołach angielskich jako dażema do 
zgody. 

APART NA FALINY RZĄDOWE NIE U- 

STAJĄ. 

BOMBAJ. 2. czerwca. 
magazyny solnego monopolu 
aokonano generalnego alaku, 
rego wielu alakujacyeh odniosło 
przy starciu z policją. 

"= OEE "HINT E E MOROCCO" 


WSCIESŁE KROWY PORĄSĄAŁY 20 O- 


Pat.) Wezoraj, na 

w Wadale, 
w czasie któ. 
zany, 


SOB. 
PRAGS. 2. czeńweńn.—GPat) Na RUSI 
Podkarpachiejj w gminie Neshowce, za- 


«chorowały trzy krowy m wściekliznę. 
Ghore krowy pokasały ponad 20 osób, któ- 
re odesiano pod obserwację do Tnstyfufu 


Ig: zedsiawi- | Pasieura 
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ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI 


zaprasza 


P. T. PANIE na 


BEZPŁATNE POKAZY GOTOWANIA KA GAZIE 


które odbędą się dnia 3 i 4 czerwca o godzinie 17:30 w sali żółtej [astytuta 
Technologicznego przy ul. Bourlarda 5. 


Wspaniała manifestacja kobiet pracujących 


Lwowa. 


Zgoanie z postanowienjem Central 
nego Wyaziału Kobiet P. P. S. ko- 
biety pracujące miasta Lwowa, wraz 
z całą zorganizowaną klasą robot- 
niczą lwowską, obclioaziły w ubie- 
głą nieazielę „Dzjeń Kobiet“. Mani- 
testacja ta, która wypadła imponu- 
jąco, wskazuje, że ogół klasy robot- 
niczej: wocenja znaczelje ruchu ko- 
biet, Oraz, że myśl socjalistyczna, 
która przecie do niedawna z dużą 
truanością przeniknąć mogła w sze- 
tegi proletarjatu żeńskiego, aziś już 
objęła olbrzymie masy kobiet pra- 
cujących, wyzwalając je z pola lre- 
akcyjnego i wstecznego wpływu 
kleru. Możemy śmiało, na terenie 
robotniczego Łwowa powiedzjeć, że- 
śmy przełamali zapory bogoojczyź- 
mianych przesąców, utrudniające Tam 
aostęp do duszy kobiety - robotni 
cu i przejmujemy Je z pod wpffywów 
stowarzyszeń czy bractw „Dobrej 
Smierci“ lub tym podobnych. 

W roku bieżącym manjfestacji ko- 
biet w aniu 1. czerwca nie zamyka- 
liśmy w ciasnych murach sali zgro- 
maazeniowej, lecz przenieśliśmy ją 
poraz |pierwszy oc wielu Tat na 
ulice Lwowa. 

Już wczesnym rankiem przybył dlo 
Lwowa liczny zastęp robotnic i ro- 
botników Fabryki Tytoniu w Wim- 
nikach z własną orkiestrą, "iedaw'lo 
aopiero założoną z własnych szczu. 
płych funauszów. Równocześnie w 
poszczególnych lokalach organizacyj- 
nych zgromaczilj sję grupami towa- 
rzysze i towarzyszki. Szczególnie 
wiele kobjet zebrało się w lokalu 
O. K. R. P. P. S$, ul. Rutawskiego 
23 II. p, gazie mieści się również 
sieaziba Sekcji Kobiet P. P. S. 

Około godziny dziesiątej ulice 
Lwowa rozbrzmiewały dźwiękami or 
kiestr robotniczych, towarzyszących 
pochocom poszczególnych grup ną 
plac Gosiewskiego. Szczególnie li- 
cznym okazał się pochóa kobiet zmie 
rzających ze sztanaarem Sekcji Ko- 
biet z lokalu O. K. R. P. P.-S. 

Około goazjny 10.30 pł. Gosiew- 
skiego zapełnił sję licznemi rzesza. 
mi proletarjatu, w większości kobie- 
tami. Z trybuny, przystrojonej licz- 
nemi sztanaarami, tow. Muszka Dro- 
butowa, pirzewodnicząca Sekcji Ko- 
biet P. P, S., otworzyła zgromadze- 
nie, witając seraecznie zebranych, 


Okolicznościowe referaty wygłosi- 
ły tow. Kelles - K'auzowa i tow. 
Bo'zęcka. Pozatem przemawiali je- 
szcze tow. Mikołaj Hankiewicz w 
języku ukraińskim imieniem U. S. 
D. P., tow. poseł Hausner, tow. Ku- 
śnierz, tow. Laskowski i tow. Fliess 
imieniem Org. Mł. T. U. R. ! 

Rezolucję, comagającą się wpro- 
waczenja w życie postulatów kobie- 
cych, pomocy ala bezrobotnych, u- 
bezpieczenia na starość, z urugiej 
stromy protestującą przeciw bezplra- 
wiu, łamanju konstytucji, przeciw po 
niewieraniu Sejmem,  równocześliie 
zaś popierającą stanowisko Sejmu i 
cemokracji w państwie, za rządem 
robotniczo - chłopskim, przeciw d'y- 
ktaturze — uchwalono przez akla- 
mację. 

Wszystkie przemówienia w tonie 
wybitnie antysanacyjtym, nagradza- 
I 


ne były burzliwemi oklaskami. 

Po zgromadzeniu uformował się 
olbrzymi pochóc. Na czele jechał 
cuży zastęp cyklistów w barwnych 
strojach, potem szła milicja, orkie- 
stra browarników, sztandary P. P. S., 
U. S.D.P., Rady Zw. Zaw. i Sek- 
cji Kobiet P. P. S., potem zaś ol- 
brzymi zastęp kobiet z transparen- 
tami, wreszcie Związki Zawodowe 
ze sztanaarami. Przy dźwiękach or- 
kiestry browarnjków i orkiestry Ro- 
botników Tytonjowych z Winark, w 
największym porządku i spokoju, 
pochóa przeciągnął ulicami miasta 
pod Teatr Wielki, gdzie po prze- 
mówienju tow. Kuśnjerza został roz- 
wiązany. 

Zaznaczyć należy, że plac przea 
teatrem zapełnił olbrzymi tłum, któ- 
ry aługo jeszcze po rozwiązaniu po- 
został, wznosząc okrzyki na cześć 
P. P. S$, Sejmu i marsz. Daszyńt 
skiego. 

Wieczorem w salach O. K. R. w 
miłym nastroju oabyło się zebranie 
towarzyskie Sekcji Kobiet P. P. S. 

Zaznaczyć należy, że milicja Hasza 
wywiązała się w całości ze swego 
truanego zadania. Powaga i porzą- 
cek panujący podczas manifestacji 
wskazywały, że klasa robotnicza 
jest czynnikiem cojrzałym do ode- 
gramia poważnej roli w społeczeń- 
stwie, jaka przypada z racji je” siły 
zorganizowanej poa sztatdaraum, so- 


cjalistyczn emi. 


EO PC WIEC RA TT. DENIKINA NATI 


Przeciw zapędom dykfaforskim. 


Łóczki „Głos Poranny“ donosi 

Onegcaj odbył się tu wjelki wiec po- 
lityczny, zwołany przez P. P. 5. w związku 
z oaroczeniem zwołanej przez prezydenta 
Rzeczypospolitej nadzwyczajnej sesji sej- 
mowej. 

Pierwszy wystąpił z dłuższem przemó- 
wieniem senator laniclewicz, który zo- 
brazował obecną sytuację gospodarczą, 
zwiększający się slan bezrobocia, wska- 
zując ua to, że dzieje się to dzięki zao- 
strzeniu sję wałki rządu z sejmem. 

Następnie zabrał głos poseł Kowalski, 
który omawiając sytuację gospodarczą kra- 
Ju, zwrócił uwagę na fo, że rząd obecny 
nie dopuszcza do słowa klasę robotniczą, 
że gdy Sejm wyraził votum nieufności mi- 
nistrowi pracy p. Prystorowi, nie mógł on 
być już więcej wybranym 

W dalszem swem przemówieniu wska- 
zał poseł Kowalski na to, że minister pra~ 
cy, rozwiązując zarząd Kasy chorych w 
Łodzi, zapowiedział odbycie nowych wy- 
borów co zarządu, lecz dotychczas o tem 
nie słychać, mimo że upłynął już rok "zą- 
dów komisarskjich. W końcu swego prze- 
mówienja wskazał poseł Kowalski na fakt 
niedoszłego slatnio posiedzenia  nadzwy- 
czajnej sesji sejmowej, w sprawie której 
była wysłana do prezydenta Rzeczypospo- 
iitej pelycja 118 posłów, mimo to jednak 
prezydent Rzeczypospolitej godzinę p:zed 
zwołaniem posiedzenia sesję odroczył na 
przeciąg 30 ani, uniemożliwiając w ten 
sposób wybrańcom narodu dbanie o dobro 
interesów państwa. 

W trakcie przemówienia posła Kowal- 
skiego komuniści, znajdujący się na sali, 
usiłowali zamącić zebranie przez wznosze. 


nie okrzyków anłypaństwowych i 
ciwko organjzatoroni wiecu. 

Milicja P. P. S., utrzymująca porzą- 
dek na sali, wzech z pośród awanturują- 
cych się wyualjia ze sali 

Przemawiał jeszcze szereg mówców, po- 
czem przyjęto rezolucję, w której zebrani, 
aomagają się ustąpzenia obecnego rządu, 
powoianego do władzy w państwie niezgo- 
dnie z brzmieniem Konstytucji z dnia 17 
marca 1921 roku, likwidacji obecnego sy- 
stemu rządzenia oraz przywrócenia mocy 
prawa. 

Wreszcie domagają się zebrani powoła- 
ma rządu opartego o zaułanie mas pracu- 
jacych miast i wsi. 

—0— 


peze- 


Rohieta m katedrze uniwersytetu 
w XIV wigku. 


Pierwsza wjydomość o kobiecie, pjastu- 
jącej katedrę umiwersytecką, pochodzi z 
Bolonji. gdzie w XIV wieku już piękna 
Novella d'Andrea była profesoremematema- 
tyki. Aby łatwo zapalna niodzjeż, pajrząć 
na uroczą wykłądowczynię, nie zapom- 
niała o Pylagorasje, przed katedrą zwiesza 
ła się jedwabna kotara, zasłałgjająca profe- 
sorkę przed audytorjum. Na tymsamym u- 
niwersytecje, w sto lat później Laura Bassi 
wykładała fizykę i mechanikę, po niej 
zaś signora Manzoljna — anatomję Je” 
szcze w 19 stuleciu katedra fjlologji grec- 
kiej tego unjwersyteu obsadzona była przez 
uczoną Kłolyldę Fambroni, której grób na 
Campo Santo dotychezas z duma pokazują 
Wiosi C€udzozjemcom. 


z l i 


Co i owo. 


Pat jest agencją telegraficzną z niepraw- 
aziwego zdarzenia. Nie wjerzycje? Posłu- 
chajcie co się w ostatnich dniach przyda- 
rzyło. kal zozesłała do pisin senzacy jnte 
brzmiącą wjadomość o znalezieniu na to- 
rze koiejowym 1aedalcko ‘taci Ujazd 13 
par uszu ludzkich. I my zamjeścikbśmy Za 
Pai tẹ wiadomość. Czyż można nie wie- 
rzyć? Agencja urzędowa! Swoją doga 
przyznam się otwarcie, że dreszcz mnie 
przeszedł po przeczytaniu tej notatki o 
tym niesamowitym pakunku. Brr.. Może 
jakiś Kuba KRozpruwacz? może jakiś u- 
piór w rodzaju Kuertena z Diisseldorfu? 


Ale też dziwactwo zbrodniarza, czy też 
zboczeńca, żeby akurat cobić... kolekcję * 
uszu swych ofiar a nje całych głów... 


Policja została puszczona w ruch, wszy- 
scv czekali, licząc na spryt policji wyja- 
śmienia tej okropnej zagadki. 

No i wyjaśniio się. Wyjaśniio się tak, 
de Agencja urzędowa powinna za podanie 
tej senzacji zostać specjalni? wdekorowaną. 

Otóż jak pisma <lonoszą, uszy, a. zna- 
leziono są z gumy i zostały Zgubione 
pa awdog: odobnie przez jakiagoś Tckarza. U- 
szy te służą do celów ortopedyczny: ch. 

'Fajemnica straszliwej zbrodni odkryta... 
Pat może sobie teraz przyprawić ośle uszy 
jako znak szczególny. 

LJ 


Wszelka władza pochodzi od narodu. 
Jakim duchem przepojona jest nasza kon- 
stytucja, na samym jej wstępie, już w ari. 
2 jest wyraźnie powjedziane: 

„Władza zwierzchn.a w Rzeczypospoli- 
tej potskiej należy do narodu“. 

W myśl tej zasady władza powinna być 
wyrazem woli ludu. To znaczy, że władza 
ma być taką, jaką ja chee mieć naród a 
nie inna. A ponieważ naród chce, aby byżo 
hedowiadztwo. demokracja, więe nie powi- 
nno być miejsca dla «ządów ani jednostki 
ani kki, czyli dła dyktatury: A jeżeli 
pomimo to wbrew woli narodu dyktatura 


jest, to co wtedy?” Wtedy... nie. Wtedy za 

okrzyk „bPsecz z dyktatura“, który jest 

okrzykiem mą!onów idzie się do w €Zjen.a. 
* 


Jak widzgmy., jest u nas grube niepo- 
rozumierje między tem. ĉo mówi konsty- 
lueja, że „naród jest zródłem władzy a tzer 
czywistoścja polską. Konstyjueja została 
zawieszona na kołku, rząd już od dawna 
przestał być wyrazem woli zbiorowej, któ- 
rego reprezentacją jest Parlament a czy “to 
wolno, proszę was, zawieszać na kołku żró- 
dło ustaw 1 praw?.. 

2 


Nie było to nit nadzwyczajnego. Żadna 
senzacja, żadna awantura, ot, takie sobje 
zdarzenie powlarzające cja każdego dnia. 

Przychodzi do mnje człowiek i prosi 
o jałmużnę. 

Cłop jak 
lamać, a 
prosi: 

— Dajcie wi kawałek chleba, nie jadłem 
od dwóch dni. 

Obdarty. w łachmanach. w podartych hu- 


tur. wydaje się, że mógłby dęby 
jednak drzy na całem ciele i 


tach — istny obraz nędzy i rozpaczy — 
wywoływał swym wyglącem WSEIZ E 
wrażenie. 


Z odpowiedzi jego dowiadujemy SIĘ, +26 
przybył pieszo z jednego z pob'zzkich mia- 
steczek, że w domu bieda straszna. ani v0- 
hety żadnej ani pomocy z nikad niema. 
Kiedyś pracował w warjennikach, teraz 
nie ma pofrzeby wyrakiać wapna, więć 
wszyscy, co z tej pracy dawniej miei 
chleb, poszli na zjcłoną trawkę. 

— A z Czego żyć? — mówi człowiek w 
łachmanach. — Przyszedłem do fwowa 
razchotą, myślałem, że znajdę tu jakąś 
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Angielskie łodzie podwodne 


w drodze do Kopenhawi (podczas chwi 


lowego 


pobytu przy śluzie w floltenaw. 


Hakatystyczne metody we Lwowie. . 


Przec kilkunastu laty przybył do 
Lwowa niejaki p. Johann Nieaerhof- 
fer, wieceńczyk, który jako kierow- 
„ik piekarski, gaziekolwiek był za- 
*trueniony rogował tutejszych robot- 
ników, a w jch miejsce sprowaczał 
przeważnie gbole aitaeóa, 

Tak było na aługo przed wojną w 
pickarni p. Tabaczyńskiego i w jn- 
nych piekarnjach, gazje p. Niederhof- 
fer pracował. Germanizowanie pie- 
karń wywolało Już wteay oburzenie 
wśróa tutejszych robotników piekar- 
skich. 

I dziś ten sam pan uszczęśliwia 


| Lwów swoją osobą. Obecnie jest on 


kierownikiem piekarni „Ziarno a 
równocześnie kierownikiem piekari 
p. Szajowskicj, gdzie z mjejsca roz- 
począł kakatystyczną robotę. Nie mo- 
gąc obecnie tak łatwo, Jak dawniej 
ściągać obcokrajowców, wprowaazjł 
w piekarnjach tych terror wobec ro- 
botników, prześladując ich i szyka- 
nując ną każaym kroku. A więc prze- 
cewszystkiem wprowadził nieogra- 
pieczony czas pracy, robofiiicy pra- 
cują tam po kilkanaście godzin dzie” | 
nie bez przewjazjanego ustawą wy- 


nagroczenia. Gdy raz młodociany ro- 
botnik wskutek przemęczenia zem- 
clat przy pracy, p. Nicderhoffer w 
bostjalski sposób pobił go, zaś in- 
nego, który nie mógł pracować po 
16 goczin dzjennje z miejsca wyrzu- 
cił z pracy. 

Jtgomość ten ustaw i przepisów 
polskich mje uznaje, twieruząc, że 
jest obywatelem austrjackim i usta- 
wy tutejsze go nie obowiązują, a 
kto chce „przestrzegać ustawy u niego 
pracować nie może. 

W ostatnich dniach p. Niederhof- 
fer wypowicczjal pracę robotnisom, 
a w miejsce ich przyjmuje tylko obco 
krajowców, swoich „krajanów'. 

Czy własze nie mogą znaleźć spo- 
sobu, by tego pana poskromić i o- 
cesłać go do Wiednia? Znajdą się 
chyba jeszcze tutaj tacy, którzy po- 
trafią być kierownikami piekarń. — 
| Wobec człowieka, nie posiadającego 
w stosunku ao robotników żadnych 
skrupułów, — grasującego bezkarnie 
poa flagą obywatelstwa austrjackie- 
2 — należy postąpić w sposób, na 

aki zasluguje. 


=O 

robotę. Ale szkoda mówić. Chodzi em dwa | tro, pojutrze, za miesjąc? 

dn1 Szukałem. Li nigdzie nie. A iam cze- Będzie daiej chodi od domu do domu 
ka żona. dzieci.. , | będzie żebrał, przyzwyczej się do tego, 
: Gdy to mówił, sgios mu się załamał — | przestanie si* tego wstydzić; jedni będą 
chiop jak tur zaczął plakać jak dziecko.. | go psami szczuj. inni będą sję Ftowali a 


1 cóż z tego, że mogliśmy chwilowo za- 
spokoić jego głód, że ktoś tam dał mu na- 
wet jakąś kwotę. która mu pozwoli dzień 
przeżyć, ale co będzie dalej? Co będzie ju- 


jasagse inni będą strofować: 
Taki sjiny, zamiast do roboty, chodzi 
zabić 
X. 
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w Nadrenji, opuszczone ostatnio. przez okupacyjne wojska traneuskie. 


Zagadnienia odżywiania publicznego 


w Sowietach. 


MOSKWA. 'Ceps;,; — Awestja t. zw. pu- 


wał komisątzom ludowym komurjista Ifol- 


| o 


plicznężo o iżywiemia była njedawno 7 | cman, który przyloczył caiv szereą cyfr, 
miotem specjalnych naraa w sowis skiej Ra | ilustrujący rozwój placówek  publi'znegogw 
dzie komisarzy ludowych. | odżywia! 1) * aa 
Sprawę oadżywianii publicznego  zrefe- Odżywiarje publiczne w Rosji zaprowa- 
RAA e E ay ! amegpA uue 
M, M. | Patrz! Zostawili ten Swistek.. akt 
| cyplomatyczny — zaśmiał się wzgar 


CZEGWONY sztandar 
fabrykanta. 


— Cóżeś im oapowiedzjat? — spy- 
tal niepewnie, patrząc w zaczerwie- 
niona, wzburzolą jeszcze twarz ojca, 

— Co im odpowiedzjałem ? — Wwy- 
rzucił gniewnie stary Tabrykaat — 
że to jest czas pracy i żeby wrócili 
ao fabryki. Z tymi panami deputa- 


tami, z jakimś komitetem nie ukla- 
cam się wcale, nie wchodzę w ro- 
kowania. Zuchiwalcy! 


Syn przerwał nieśmiało: 

— Lecz jeśli mają słuszność? Mu- 
si im być bardzo źle, skoro się odwa- 
żyli.. Nie znam stosunków... jestem 
iu aopicro od tygodnia... ale... 

— Właśnie dlatego nje mieszaj się 
co mieczego. To tylko moja rzecz, 
wyłącznie moja. Usunąć ayrektora! 
rozumiesz, co za bezcze: ność! Dykto- 
wać mi! Za to, że ściśle przestrzega 
reguiaminv, że Jest wymagający... A 
malej, bo to caly szereg postulatów... 


pójcą ze sobą... 


aliwie. 

Syn przegląanął w milczeniu po- 
cany przez ojca papier, poczem 
rzeki: 

W tych żącaniąch, zdaje mi się, nie 
ma nic niemożliwego ao spełnienia, 
Zresztą nie żąaają... chcą tylko poro- 
zumienia się... Podwyższenie dodat- 
ków za pracę pozagoaziiną... powię- 
kszenie środków aptecznych... Ojcze! 
przecie przyznasz, że mają słuszność. 

Fabrykant zerwał się z fotelu. 

Głupiś! — krzyknął w pierw- 
szym impecie, lecz spostrzegłszy, że 
się uniósł, aodat Spokojnie: 

— Przepraszam cię... tyś uczony, 
Loktór francuski, przeczytałeś więcej 
książek, njź ja widziałem... ale wasze 
filozofowanie z katecry, to nie ży- 
cie.. Stuszność mają, powiadasz... 
Otóż wiesz, Wiktor, że oni mogą 
mieć słuszność, ale i Ja mam arugą... 
My i oni to dwa światy... poj- 
mujesz” awa światy, które nigdy nie 
Oni muszą pracować, 
my musimy posiaaać... powiedz mi, 
gazie tu jest punkt styczny? To jest 
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IWŻiasto Neustadt 


dzone zostało poraz pierwszy w roku go- 
spodatczym 1525-26, ale do,'iero w latach 
oslalnich zaczęto je siosować w szerszych 
rozmiarach. Dnia 1. października 1927 roku 
na całym obszarze Rosji czynnych było 700 
placówek odżywiania publicznego, wydają- 
cych dziennie około 550.000 obiadów. 

W październiku 1929 roku wydano w ku 
chniach publicznych qrzeciętnjie po 1 milj. 
obiadów dziennie, a w Chwili obecnej z ip- 
biadów publicznych korzysta już dziennie 
około 2,000.000 osób. 

W związku z rozwojem odżywiama pu- 
bliczneęgo w Bosii powiększa się również 
slale kapitał, inwestowany na ten cel. 

Relerent zmuszony był jednak przyznać, 
że oażywianie publiczne w Rosji 


wykazuje jeszcze cały szereg! braków 


i to braków bardzo poważnych. Tak na- 
przykład bardzo wiele do życzenin |pozosta- 
wia jakość wydawanych w kuchniach pu- 
blicznych obiadów; niezadawalniające są 
również warunki hygjeniczne w kuchniach 
1 stołówkach. a personel obchodzi się Z 
gośćmi w sposób, zasługująsy na jaknajo- 
slczejsze polępienj". Bardzo poważną wadą 
obiadów, wydawanych w kuchniach pub- 
licznych. jest również ich wysoka cena, u- 
niemożkwiająca korzystanie z tych instytu- 
tyj szerokim warstwom wyrobników i go- 
rzej uposażonych sobotników. 

Miarodajne czynniki sowieckie ohraco- 
wały w ramach pięcioletniego o planu gospo- 
circzego również specjalny pięcioletni plan 
rozwoju odżywiania publicznego. Według 
planu tego po upływie najbliższych pięciu 
lat kuchnie publiczne (wzęlędnie „tabryki- 
= W w Rosji wydawać mają dziennie 
15.000.600 obiadów. Żrealizowanie tego 'pła-* 
nu związane będzie Z wydatkami, docho- 
dzącemi do 1,500.000.000 wubli 

Po wysłuchaniu relergtu Holemana. rada 
komisarzy ludowych postanowiija wszeząć 
kroki na rzecz obniżenia een obiadów, wy- 
dawanych w kuchniach publi .znych. 

Zdaniem rządu sowieckiego zaprowadze_ 
nie stołówek kuchni publicznych |iow;nno 
odhywać się w pjerwszym rzędzie w mia- 
slach i osadach labrycznych. 

—-0-— 


mie ciągła, uporczywa — my, albo 
oni.. 

= Nie, to przesaca — odparł SIL. 
— Lecz po co mau tem się spierać? 
Nie lepiej się rozpatrzeć w tym, o 
co proszą, tozważyć... jak widzę z te- 


go pisma, nje ponjeślibyśmy chyba 
zbyt wielkich wydatków... A ciebie, 
ojcze stać... 

Fabrykant pokiwał głową z nieza- 
caowoleniem... 

— Wiktor, Wiktor... ja cjcbie nje- 
potrzebnie wysyłałem ao tych aka- 
aemji francuskich... Trzeba mi było 
trzymać cię przy sobie... nie umiał- 
byś więcej oaemnje, ale miałbyś trze- 
Źwy, zarowy sąd... Żyłbyś tak jak ja, 
byłbyś mocny, — miałbyś w żyłach 
krew, nie atrament... I byłbyś praw- 
cGziwvm synem moim... 

A gcy widział, że młody człowiek 
patrzy nieufnje, codał: 

— Tu nie choazi o wydatek 
parunastu tysięcy... tu chodzi 
sacę... Uledz im teraz, zgodzić się 

to pierwsza porażka... Będzie im 
się zaawalo, że wszystko mogą, sta- 
mą się zuchwalsi... 


paru, 
5 ZNE 


da). 
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w pochodzie głodu. 


Trwający oa kilkunastu miesięcy 
ciężki kryzys gospoaarczy — wywo- 
łany gospocarką prowodyrów po- 
majowych zatacza coraz szersze kręgi 

Słabsi chwytają się postronka lub 
się z każdym dniem, a kadry głod- 
nych rzuconych Ma pastwę okropfego 
losu wzrastają w zastraszający spo- 
sób z każaym tygodniem. 

Sabsi chwytają się postronka lub 
kuli, zaś luazje silniejsi, którzy ro- 
zumią, że mają prawo do życia, a 
nie chcą wegetować, rzucają się na 
lekki zarobek koljdujący z kodeksem 
karnym. 

Pozostali zaś, a jest ich wielka 
liczba, którzy nje są zaolni do wy- 
stępku, a z alrugie] strony nje chcą 
skończyć z marnem życjem — wy- 
choazą w pochodzie głodu na ulicę 
i żącają: Chleba i pracy. 

To też coraz częściej słyszy się 
Odzew ulicy. Coraz częściej krzyk 
głocnych bywa w zarodku tłumiony. 
Coraz częściej ukazują się na łamach 
pism suche notatki, że tu lub tam 
policja rozprószyla  cemonstraintów 
bez użycia broni. Czy tylko aby wszę 
azie rozprasza się głód — Czy tak? 
Czy wszęazie policja ogranicza się 
«co rozpraszania głodnego i zrozpa- 
czonego tłumu bez użycia broni ? 

Czy władze pomajowe ufne w siłę 
policji nje zdają sobie sprawy, że 
głóa jest największym i najgrośie”- 


Robotnicy piekarscy: w walce 


o swoje prawa. 


W ubiegły <zwartek odbyło się w sali 
Kacy Związków Zawodowych. masowe zgro 
madzenie robotników piekarskich miasta 
Lwowa — w sprawie wałki jaką prowadzą 
robolnicy o przestrzeganie w° piekarniach 
8-mio godzinnego dnia pracy. 

Podczas przemówień wjelu mówców, któ. 
izy jednomyślnie wypowąjadali się za stdno- 
wczą walką o 8-mio godzińny ‘dzień pracy 
panował wśród zebranych bardzo podnio- 
sły naslrój, świadczący o i:h solidavności 
i o zdecydowanym stanowjsku w obronie 
swych postulatów, 

lako wyraz stanowiska zgromadzonych 
uchwalono jednomyślnie następującą ve- 
zołucję 

Robulmcv jzekarscy miasla Lwowa za 
kładają jaknajenergiczniejszy protest 
przeciwko masowemu wypowiadaniu pra- 
cy robotnikom pjekarskim. z powodu ża- 
dania przez nich przestrzegania 8-mia g0% 
dzinnego dnja pracy 1 przeciwko zmusza 
niu pracownjków do pracy ponad 8 godzin 
sianowisko bowiem majslrów przyczynia 
się do zwiększania bezrobocia w zawodzie 
piekarskim. 

hobotnicy żądają koniroli władz səni- 
łarnych w piekarniach lwowskieh. w któ- 
rych stosunki hygjeniczne urągają wszelkim 
przepisom eanjłarnym. godząc w zdrowie 
konsumenta 

Robotnicy żądają, by w komisjach kon- 
trolnych brali również udział przedstawi- 
ciele Aw. Zaw. Piekarzy, oddział | i M. 

Robotnicy stwjondzaja, iż użyją wszel- 
kich środków stojących do dyspozycji kla- 
sy robotniczej, w obronie swych stusznych 
postulatów. 


szym agitatorem, którego  rozpęuu 
nie zawsze uuaje się przy pomocy 
policji stłumić ? 

Dziś już nawet wróble ćwierkają 
0 LEMLJECE"JESC W POKESZIE | zes 
kierunku zaraazenia złu Nje tylko, że 
nie się nje robi, ale Hawet ciału usta- 
wouawczemiu jakim jest w Portce 
Sejm, nie pozwała się zebrać i ra- 
czić nad ciężkim losem kraju i jego 
obywateli. A przecjeż Sejm wybrany 
wolą narocu ma ku temu prawo, by 
w ciężkiej chwjli ala kraju i narodu 
stać na straży i raazić nad usuttję- 
ciem ciężkiego i przewlekłego kry- 
zysu. 

Zwołanie Sejmu było tylko fikcją 
ułożoną na „rozkaz z góry“, a którą 
trzcba było przeprowaazić w myśl! 
konstytucji, która służy sanacji za 
parawanik, gayż wiadomem było na- 
wct laikowi, że Sejm w ostatniej 
chwili również na „rozkaz z góry” 
zostanie Oaroczony. 

Może przez te 30 ani „gabinet na- 
prawy“ p. Walerego Sławka napra- 
wi poczjurawjony skarb, by na przy- 
szłą sesję Sejmu nje zrejterować 
przec prawdą, która miała być roz- 
patrywana. 

A może p. pułkownicy pirzejrzą — 
„anem oka — że w Polsce Jest go- 
rzej z każaym dniem. A no zoba- 
czymy. WART: 
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Z sali koncertowej. 


Poranek pieśni ludowej, 


Chóry męskie i mieszane „Akademicki * 
(dyr. Kwiatkowski), „Bard“ (dyr. Kasza, 
„Chór drukarzy” (dyr. A. kinalski). ..Lu- 
inia“ (dyr. JT. Góreem) -Echon (dyv, 
Polzinetii), „Harfa (dyr. St.  Kinalski, 
„Chór oiicerów rezerwy” (dyr. Kwiatkow- 
ski), „Chó: vobotnjezy“ (dyr. M. Kinalski". 
„śwrena” (dyr. d. Randi), „Chór Tow. muz. 
(ayr. A. Sollys) „Technieki chór” (dvr. Si. 
kinalskj), 1 „Chór medyków wetervn.* 
(dyr. R. Belohlayek) wykonały szereg pie- 


śni ludowych, zharmonizowanych przez 
Galla. Gluzińskjego,  Hausmana,  baszę, 
Lachmana, Lipskjego, Momiuszkę, Nowo- 


wiejskiego. Orłowskiego. Mjeczys'awa Soł- 
tysa, Adama Sołtysa, Szymanowskiego, Sty- 
sia. Walewskiego 1 Wiechowicza. 

Układ lych pieśni ludowych, choć nieraz 
zbyt prymitywny, przemówii do siuchaczy, 
którzy zarówno dyrygentów jak i wyko- 
nawców obdarzali licznemi ok!askami. 
W ruzeciwieństwie do qrzeważnej części 
komrozytorów tych piesni, trzy pieśni Mie- 
czysława Sołtysa: „Rozmaryn*, „„Tam na 
błoniu 1 „Ostatni mazur“, odznaczały się 
ciekawszą harmonizacją 1 zwięzłością, ne 
przekraczającą ram ludowego harakteru. 

Podczas gdy każdy z wymienionych ze- 
społów wykonał osobno swój program. przy 
końcu złączone chóry męskie pod wprawną 
batuią dr. Adama Sołtysa odściewały z [pre 
cyzją interesujące pjośni Galla, Gluzjńskje- 
i lachmana 

W produkcji „Chóru drukarzy”, który od 
śpiewał pięknie utwory Moniuszki, Nowo- 
wiejskiego pod kierownictwem dyr. A. Ki- 
nalskiego. solo sopranowe z powodzeri m 
wykonaia p Zoija Kochanowska. 


Gid. 


E T G 


Z międzynarodowej wystawy futer, 


mna anae caan: 


mamsen e e a NN 


otwariej 31. maja w -Lipsku. Na rycinie: 
stawiający białą niedźwiedzicę z miodem 


Fragment z oddziału duńskiego przed- 


podczas obwąchiwania zasypanych sa- 


„ nek eski moskich. 
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Zamach na Targach Wschodnich 
przed forum sądowem. 


Pogłoski o rzekomym zamachu na sąd. — Przesłuchiwanie oskarżonych zakończone. 


Na wstępie wczorajszej rozprawy 
aawokat dr. Starosolski złożył nastę- 
pujące oświadczenie: 

Rozeszły się pogłoski o rzekomo 
planowanym zamachu Ta sąd, co mo- 
głoby mieć wpływ na cały tok po- 
stępowania. Swego czasu były Już 
takie pogłoski w związku z inną 
rozprawą. Obrona złożyła wtedy o- 
świadczenie, iż w razie próby doko- 
nanja zamachu złożyłaby swoje maí- 
aaty. Dziś oświadczenie to powta- 
rzamy. Przekonani jesteśmy,, że każ- 
ay Ukrainiec i U. O. W. muszą 
się z tem liczyć. Uważamy jednak, 
iż pogłoski te są nieprawidziwk. 
Imieniem ławy obrońców proszę, a- 
żeby przewodniczący zwrócił się do 
policji o informacje oraz zarządził 
ścisłą kontrolę kart wstępu. 


STEFAN OGRODNIK. 


Następnie przystąpiono do prze- 
słuchiwania osk. Stefana Mirosła- 
wa Ogroamika, lat 21, stud. konser- 
watorjum. | 

Osk. zeznał, że do U. O. W. nie 
należał, z zamachem na Targi Wsch. 
nie miał nic wspólnego, dowiedział 
się o tem dopiero z gazet. Zcznania 
złożone w śledztwie cofa, oświad- 
czając, iż zostały wymuszone bi- 
ciem na policji. 


JAROSŁAW KULCZYCKI. 
Następny oskarżony Jarosław Kul 


czycki, lat 24, absołw. semin. [ze* 
znał, że ao U. O. W. nie należał, 
z żaanym Z zarzuconych mu czytów 
niema nic wspólnego, zeznania zło- 
żone w śłedztwie cofa jako wymu- 
szone biciem na policji. 


JAROSŁAWA KLISZÓWNA. 


Ostatnia z oskarżonych Jarosława 
Kliszówna, łat 22, urzędniczka, 0- 
bywat. rumuńska, odpowiada z wol- 
ne] stopy. 

Oskarżona oświadcza, że do U. O. 
W. nie należy, o zamachach Nie wie- 
uziała, „Surmy* nie czytała, dlo sta- 
wianych jej zarzutów nie przyzłtaje 
się. 

Na tem ukończono przesłuchiwa- 
nie oskarżonych. Po przerwie prze- 
woeniczący oświadczył, iż trybunał 
ocmawia wyłączenia zapisków śled 
czych policji z aktów, a świadkowie 
policyjni powołanj są na fakt obję- 
te aktem oskarżenia, a nje "a repro- 
cukowanje zeznań złożonych a po- 
licji. W związku z ©ośŚwiacczenjem 
ławy obrońców przewoaniczący o- 
świaadcza, że trybunał nie ma urzędo- 
wej wiaaomości co do planowanego 


| 


zamachu. Ośwjaaczenie obrońców u- 
waża za wystarczające i niema po- 
trzeby wycawania specjalnych za- 
rząazeń. 

Z kolei przystąpiono ao odczyty- 
wania Nr. 5 i 6 „Surmy*', 


EA | BE: rc 


Po ukończeniu tej lektury odro- 
czono rozprawę. Dziś rozpocznie się 
przesłuchiwanie świadków. 

Z powoau choroby prokuratora dr. 
Lipsza wystąpił wczoraj w zastęp. 
stwie prok. Tournelle. 


Pod adresem Dyrekcji 


Poczt i Tel. 


we Lwowie 


Piszą nam z Wjnnik: 

Stwierdzone nazwiskami fakty późnego 
doręczania listów 1 depesz przez Urzędy 
pocztowe nie powinny się zdarzać w prawi- 
ułowo funkcjonującej instytuci A tymeza- 
sem, niestely, na naganę pod tym wzgłę” 
dem zasługuje Urząd pocztowy w Winni- 
kach obok Lwowa. 

Juz trzeci fakt zaszedł w dość krótkim, 
czasie, że bezrobotny olrzymuje kartkę o- 
twartą. wzywającą go do pracy z 5m0io 
dniowem opóźnierism od daty nadania we 
Lwowie. Oczywiście, jeśli po mięcu 
dniach zgłasza sję bezrobotny do pracy — 
miejsce jego. dawno zajęte. 

interpelowany listonosz Sz., dlaczego tak 
późno doręcza kaka ew. listy, odpowiada: 
„że nie ma czasu”. 

Metodą listonoszy wjnnickich jest dore- 
czanie korespondenci wtedy, kiedy mają 
a listów w kierunku tej tub owej u- 
icy. 


| 


Metoda ta powinna ustać, by rie narażać 
mieszkańców Winnik, którzy jednakowo 
opłacają porta pocztowe, na niep"zewidzia- 
ne nieprzyjemności 1 straty materjalne. 
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NOWY YORK, Obie lzby legislatury sta 
nu New tork przyjęły niedawno tak zwany 
bil Mastiek- Bernhardta, przewidujący |pen- 
sje dla starców. 

Ustawa przewiduje piensje w wysokości 
25 dol. micsięcznie dla mężczyzn i kobiet, 
którzy prze} roczyli 70 ial zycia, są obywa- 
telami kraju jį mieszkali przynajmniej 
przez dziesięć lat w stanie New York i 
przez jeden rok w powiecje, w którym się 
obetnie znajdują. 

Z prawa lego korzystać będzie około 5I 
tysięcy osób. 


Akrobatyka w powietrzu. 


Akrobata be:luisyi Sehanale", popisywał się swemi sztukami akrobatycznemi w ponie- 
działek wielkanocny w Berlinie. P:zesiasiadł się on z jadącego automobilu na 
lecący samolot, gdzie na bujającym trapezie karkołomnymi wyczynami zręczności 


i odwaci wprawiał 


w podziw publiczność. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


I25% dnia 


Życie Podkarpacia. 


STRYJ. 


„Dzień Kobiet" 


Z okazji „Dnia Kobiet" odhył się tu dn. 
29) maja b. r. w wielkiej salı kina .ltdisou' 
wiec publie zny, z dość licznym udziałem ko 
biel, mimo moza poniekąd wa- 
runków, jak uwoczysteggo święta kościel- 
nczo, oraz Co gorsza sarkania z ambon, 
miejscowego kleru. na 5j licujące rzekomo 
z zasadami Chrzeewiiańskiemm (?) odbywa- 
nia w porze ogprawimia ceremonij koście|- 
nych — zgromadzeń publicznych! 

Wiee zagaj? tow. Sokołowski przewod- 
niczyła tow. Handlerowa przy udzie tow. 
iow. Ożgowej i Marczewskiego. lelevo- 
wal ttow. Markowska i dr. Moldauer. 

Pierwsza przemawia tow. Markowska. 
Referentka omówiła na wslęjje znaczenie 
Dnia Kobjet'* oraz znaczenie udziału ko- 
biel w ruchu socjaljstycznym, poczem omó- 


wila dzisiejszą sytuację polityczną i go- 
spodarczą, Następnie tow. Markowska zo- 
brazowała długi łańcuch udręczeń i całą 


achennę losu, trawiącą rodziny robotnicze 
skutkiem małych zarobków i, co gorsze, 
bezrobociem oraz innem. klęskami spo- 
lecznemi, będącemi wynikiem ustroju ka- 
pitalistycznego. 

Następnie tow. dr. Moldauwer uzupełnii 


ld 
STANISŁAWÓW. 
ZAWALENIE SIĘ MOSTU NA RZECE 

ŚWIRZ. 
STANISŁAWÓW. 2. Czerwca. (Pat.) O- 
słalniej nocy zawalił się na wzece Świrz 


Stryju. 


Wwywośży przedmówcy, szeregiem szcze 
uwydatnia ji acych źródła wszelki h Aiei 
magań dzisjejszego Semis rzadzenia Pań- 
siwem. 
Zgromadzeni zezolucję, doma- 
gającą się od czynników «rządzących u- 
rzeczywisirienia postulatów  socjalistycz. 
nych w zakresie rozwijzania kryzysu 40 
spodarczezo rychłego przeprow: adzenia pro 
jeklowanyćh przez P. P. S. ubezęicezeń 
społecznych klasy woboiniczej. z uwzZylęc- 
nierieni wszelkich jpotrzeb w zakresie by- 
tu malerjalnego, jak i kułtwałvego, zu- 
pełnego równonpwawnienit kobi.t, Gpieki 
naa starcami a dziećmi woboiniczem it; 
W zakresie walki zaś o (en nel zebrani 
wyrazii pełne zaułanie do P: P. i so- 
Jiaarność z poczynarjami tegoż klubu na 
terenie parlameniarnym, wreszcie tow. Mar 
szaikowł Scjmu lgnacemu Daszyńskiemu 
ziożyńi hołd 1 głębokie podziękowanie za 
dotychczasową mężną Słone Sejmu, 
Wieczorem odbyła sig akademja z prze- 


uchwalili 


mówieniamm liow. Oż 1 Handlłera de- 
klamacjanu tłow. Dij ikównej 1 Peczeni- 
kowej, przy współudziałie orkjestry miejsc. 


Oddziału T. U. R. 


ENIA ai 


most łączący gminy Czerniów- Korolówka, 
w powiecje rohatyńskim, wskutek czego 
przerwana jest komunikacja między gmi- 
nami. Przyczyną wypadku było podmule- 
nie przez wodę filarów mostu podczas 
oslalniej powodzi. 


Dziewczynka przejechana i oskalpowana 


przez auto. 


su 


(y). Ulica Janowska, była wczoraj wilo- 
wna wstrząsającego wypadku pirzejecha- 
ma dziewczynki przez aulo. 

(0) godzinie 10-iej przed południem obok 
kościoła św. Anny w ye koleża” 
nek przechodziła 10- letni Janina Szustó- 


waa, uczenica IV. klasy szkoły im. Le- 
nartowicza, córka tapjcera, zam. w kle- 
parowie, 


W chwili, gdy przechodząc jezdnią, mi- 
nęła stojący wóz tramwajowy, niespodzia- 
nie najechało na nią auto nr. 90—214. 
Nieszczęśliwa była wleczona przez kilka 
metrów. Przy pomocy przechodniów wy- 
tohvto ją z pod anta, okazało się, że twarz 
jej została potwornie zmasakrowana z po- 


łowy zaś Czaszki Zzoslała zerwana skórą 
witaz z Częścią ucha. Skórę tę zabrał fosie 
runkowy 1! owinąwszy w papier zdepono- 
wał następnie w policji. 

Nieprzylomną odwieziono do Pogotowia 
rat, a następnie do szpjywika św. Zolji 

Sprawcą wypadku był Grzegorz Hawry- 
liszyn, zalrudriony u właście iela dóbr Ste. 


fana iŃrausensteina, zam. przy ul. Zamoj- 
skiego l 5. Mimo przepisów, iż w Cza- 
sie mijania wozu tramwajowego należy 


jechać wolniej, Hawryliszyn nie dawał sy- 
gnałów 1 pędzi” z zawroluą szybkością, 
Na tej podstawie policja osadzita go w a- 
reszcie. 

-— 


- Spadek inwentarza Żywego W I Polsce, 


W dniu 30 czerwca 1929 r. przeprowa- 
azono rejestrację (spis) inwentarza żywc_o. 
Poprzedni Spis był wykonany 30 września 


1927 r., Czylt dwa tala wcześriej, W ciągu 
tych dwu łat ilość inwentarza w Polsce 
zmacznie się zmieniła. Przedewszystkiem 


zmalała ilość koni z 4.127 tysięcy do 4.017 
tysięcy, czyli o 80 tysięcy sztuk. Poza tem 
ilość bydła nieco wzrosła z 8.602 tysięcy 
szłuk do 49.057 tysięcy, a więc w ciągu 2 
lat przybyło 195 tysięcy szłuk bydła, głów 


nie jałówck i krów młodych, 
krów slarych nieco zmalała. 


gdyż ilość 


Największe jednak  zmiwmy wykazuje 
trzoda chłewna. W ciągu 2 loi Vość 1: zody 
spadła z 6.333 tysięcy szluk do 4.829 NĘ 


sięcy. spadek tei został spowodowany 1 1:- 
kiemi cenami wieprzowiny na jes'ent 1928 
t a ostalnia zima zniszczyła kównież sporo 
prosiąt. Owiec 1 kóz posialamy obecnie 
2.523 lysięcy sztuk. 


—0— 


4. czerwca 


sółów _ 


1930. 9 


Dose?! sowiecki 
w Sztokholmie. 


Wiktor W sa~ 


który zm% 27. maja 
Berlinem. s 


Konp, 
1 iatorjum (vod 


Śmitniska pośród miasta. 


Lokatorzy zamieszkali w pobliżu sta- 
rego cmentarza na Gródeckicm skarżą się. 
iż od pewnego Czasu Miejski Zakład Czy- 
szczenia miasła na jednej CZĘŚCI tuż obok 
tego Cmentarza urządził Zsyp śmieci, które 
zwozi się z okolicy. Pomijając już nielor- 
tunmość miejsca na urządzanie śmielni- 
ska, podkreślić należy, iż jest to bardzo 
szkodliwe dla tamłejszych mieszkańców. 
Panuje tu bowiem straszliwy smród, za- 
truwający powietrze, zwłaszcza obecnie w 
okresie miesiąców letnich. 


Snuelnisko to jest niebezpieczne dla 
zdrowia przedewszystkjem dzieci, które ba- 
wią sji; w tych miejscach, mogąc narazić 
się na różnego rodzaju choroby. 

Zarząd miasta powinien bezzwłocznie 
zakazać urządzania zsypu śmieci w tem 
miejscu 1 nakazać usunięcie całego śmie- 
niska Z jednej strony wiele się mówi o 
hycjenie 1 przestrzeganiu Czystości, a Z 
drugiej urządza sję groźne wprost dla zdro- 


wia śmiemika w miejscu silne zamie- 
szkaiym przez ludność, 
—0— 


samobójstwo starca. 


(y). W 
11, mieszkał 
Józel llar'leb, 


realności pszy ul. Fiastów, L 
samob je 63- lelni wdowieć 
zarabiający na zycie strzy- 
żeniem psów. Wezoraj popołudniu sąsiad- 
ka jego zauważyła, że Ilartłeb powiesił 
się na zakręlce u okna nad drzwiami swe- 
go mieszka in, 


Przybyły na miejsce lekarz dzizlniecowy 
stwierdzi, że zwłoki wisiały już dłuższy 
czas, nim zauważono denatà. 

Na polecenie lekarza. zwłoki zabrano do 
Instytu,ju medycyny sądowej, Mieszkanj? 
opieczętowaia policja. 

— | -— 


(288 odnowić przedpłatę 
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CZARNI — LEGJA 0:0. 
Powyższe zawody przyniosły wjeie voZcza 
rowamia bywalecom bojsk, ehoćby dlatexo, 
że spodziewano si? ładnej gry od Legii tak 
hncznie reklamowanej przez prasę war- 
szawską. Drużyna bowiem Leni nie prze- 
wyźższała wcale przeciętnych graczy nawet 
z klasy A, a hyperkombinacje i bczsku- 
leczne dubuny „słynnej trójki napadu, 
gry oddawna zarzuconej, wykazały zmanie” 
rowanie tych wjelkich „asów. Widocznie 
wino sławy okazało sj; za mocne na słabe 
słowy Łanków et €omp.. gdyż nonszalancja 
1 brak ambicji aż raziły widza. 

Pewności sjebie u L.czji Czarni przec w- 
slawili ofiarność i ambicję, to też można 
powiedzieć, że z zawodów lych winni wyjść 
zwycięsko. — Sędziował p. Rutkowski 

RUCH — POGOŃ 4:1 (0:0). 

KRÓL. MUTA. \W pierwszej połowie 
przewaga Pogom, niewykorzystana jednak 
z poówodu szabej dry napadu. Bramki dla 
Ruchu zdobyli: Peterek dwie, Buchwald i 
Dziwisz po jednej. Jedyną bramkę dla Po- 
goni zdobył Zimmer. Widzów 2.500. 


WARTA — GARBARNIA 5:1 (1:1). 
POZNAŃ. Bardzo słaba psa Garbarni. — 
bramki dla Warty uzyskali: Staliński i 
sroka po dwie, Knzoła jedną; dla Garbar- 
m — Bator. 


POGOŃ IB. — JANINA (ZŁOCZÓW) 
5:38 (2.0). A 

Poroń z 6-ma rezerwowymi. Bramki 
dla Pogoni zdobyli: „Kownacki' dwie, 
Schlaf, Dulrat 1 Okrutny po jednej, dla 
Janiny: Bednarczuk. llohme i lalmer. 
Seczin p. Meller. W;lzów 500. 

CZARNI L B. — LECHIA — 2:2 (2:0). 

Lechja bez Kruka i Czudżaka. Bramki 
ala Czunych zdobyli: 1 wardowską 1 sa- 
mobójcza; dla Lechji: Pająk 1 Wasiewicz. 
“edzia por. Kuniczak, 

UKRAINA — IIASMONEA 1:0 (0:0). 

t krainz bez (irzeszczuka, Ilasmcenea bez 
Steuermann. Przez cały czas zawodów ró- 
wnorzęana gra obu drużyn. Jedyną bram- 
kę ala Ukrainy nzvskał Kobziar. Sędziu 
p. krajcarek, Widzów 1.509. 

POLONJA — REWERA 21 (Leila 
POGOŃ (Stryj) — RESOVIA 3:2 (AKA 
LWOWIANKA — R. K. S. 34 
BIALI — METAL 2:0 
IMPERATOR — ZENIT 4:4. 
GRAFIKA — VIS 3:2. 
Doskonała gra Gralihj zwłaszcza w I 
bołowie, w którym to czasie zdobyła 3 
bramki, Po pszerwie więcej z gry ma 
Mis, uzyskująć dwie bramkr w 15 i 327 
minucje. pod koniec jednak do ałosu Pizy- 
thoazi Grafika, leez skutecznie pracujące 
siły Visu nie pozwoliły drukarzom Wyni- 

ku podwyższyć. Sędziował p. Stcja. 
NOWY REKORD PETNIEWICZA. 

WARSZAWA. 2 2. czerwca (Pal) Na 
boisku A. Z. S. rozejrane zostały dzi: 
wiellie międzykluhowe zawody lekkoatle- 
tyczne przy udziale czołowych lekkoatle- 
tów polshich oraz Koścjiikt z Czechosło- 
«acji Głównym punktem programu był 
sieg na 3.000 m.. w którym po raz pierw 
szy stoczyli bój o pierwszeństwo Pekic- 
wicz i Kusociński ze znakomitym długo- 
<ystansowcem czeskim Koś iakiem. Wła- 
ściwie toczyła się walka tylko parniędzi 


naszymi bjecaczami puyż kKościak po 
kanej w Poznaniu i Królewskiej Ilu- 
cie vje wchodzi! w rachubę. Od razu od 
starlu prowadzenie obejmuje Kusocjńsku, 
mając za sobą Petkiewicza. Kościat trzy- 
mał się na trzecjem mygejscu, tracąc je- 
dnak na każdem okrążeniu 10 — 15 m. 
Na 300 m. od mety Pełkiewi z mija zmę- 
czonego prowadzeniem Musocifski go, i 
po świcinym dasnu pierwszy przerywa 
taśmę w Czasie 8,55.8 uslanawiijąc nowy 
rekora polski na tym dystansje Kusociń- 
ski przybył do inety drwi w Czasie 8,:0, 
mając jeszcze dałeko za sobą Kościaka, 
Ten osiaini ukończył bity jako (zed w 
czasie: 0.(05. 


|| T z 


W biegu na 000 m. Zuber J. uzyskał 

Czas 1.08 (nowy rekord polski). 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE ALPO. 729 TPN] 

W dniu wczorajszym odbyło sj: w lokalu 
„Pogoni“ nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie Lwowskiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej, w obecności delegalów klubów 
łwowskich 1 prowincjonalnych. Na zgro- 
madzeniu byli obecm delegaci P. Z. P. N. 
w osobach pp. pułk, krajewskie;o i mjr. 
Tachecia. Cbradom przewodri zył dyr. Zav 
górski Qbrady mjały nacgół przebieg spo- 
komy. Z ważniejszych uchwał nałeży za- 
notować: pozostawienie Rewerv w kl A. 
wyłonienie komisji mającej na celu zala- 
twierjc sprawy dyskwalifikacji członków 
zarządu Rewery i sprawę Górki Na 
wniosek dełeęca'n Poloni (Przemyśl), u- 
chwalono nie przyjąć rezyznae i dotvchcza- 
soweęgo Zarządu, 


Ojciec, córki i Żona pastora. 


Czy winien kazirodztwa ? 


Artur Frenzel jest wyższym urzęd- 
nmikjiem w Bomim koło Poczdamu 
(Prusy). Pozo tem piastuje kilkana- 
ście honorowych godności, jest su- 
miennym urzędtlikiem, poważaiym 
obywatelem, surowym ojcem roazi- 
ny. Aż ato pewnego allja podnosi się 
przeciw njemu straszny zarzut, 

utrzymywał stosunki seksualne 

z swemi córkami, 
18- letnią Hilaą i 16-letnią Gertru 
aą. Jako oskarżony o kazirodztwo, 
staje przeu sądem ławniczym w Po- 
czaamie. 

Pomięazy Frenzlem a pastorem w 
tejże miejscowości, Schrenkjem ist- 
niala nieprzyjaźń Na tle politycziem : 
Frenzel bowiem występował publi- 
cznie przeciw przyjmowania uucho- 
wieństwa co zarządów w szkołach 
fachowych. Córki Jego natomiast ZY 
ły w ścisłej przyjaźni z żoną pastora 
i oawiedzały Ją bardzo często. Ta 
przyjaźń miała fatalne następstwą 
cla ich ojca, bo opierając sję na ich 
wymuszeniach, żona pastora wraz z 
mężem zrobiła na Frenzią aofiesjc- 
Bie o kaziroaztwo. | 

Nas/ąpiły przesłuchania obwinio- 
nego, jego córek i żony pastora. — 
Hilca i Truda podały do protokołu 
wszystko, co opowia.ały w domu 
pastora; z ich zeznań 

biła namiętna nienawiść do ojca. 

Niedługo jednak potem Hilda 

oawołała swe zeznania: 


WIEŁGA BURZA W RUMUNJI 

GAŁACZ, 2. Czerwca. Pal) Niesłychu ja 
gwałlowne burza spowodowała wielkie 
szkody w mieście 1 w porcie. Ljezne sta- 
tki zostały uszkodzone. Krypta Żołnierzy 
poległych w czasie wojny uległa zniszeże- 
iu. W widu magazynach szyby wysiawo- 
we zostały wybile. Połączenia tólewu'icz- 
ne «e ielelori"zne zostały przerwane. Mia- 
slo wv łąyła jak po bombardowaniu arly- 
leryjsktem. è 


„Te wszystkie kłamstwa opowia- 
aałam pani pastorowej dlatego, gdyż 
chciałam wywołać w niej współczu- 
cie i za jej pośreanictwem znaleźć 
jakąś posacę. Ojciec obchodził się z 
nami barazo surowo; dlatego też 
pragnęłam opuścić aom. Widząc, że 
p. pastorowa wierzy we wszystko, 
powtarzałam to, co wicaziałam o 
sprawach seksualnych na podstawje 
przeżyć z jnnymi mężczyznami, oczer- 
niając bezpodstawnie ojca“. 

Natomiast młoasza córka, — Ger 
tritaa, 

poctrzymywala sive oskarżenie 
z namiętnym uporem co końca. — 
„Wszystkie protokoły są oparte na 
fałszu“ — wołała Hilda. „Nie chee 
przed światem uchodzić za kłamczy- 
nię'* — twjerazi Truda. 

Frenzel wypierał się wszelkiej wi- 
ny, zakljnając się, że ala córek był 
tylko ojcem. 

Szereg przesłuchanych świauków 
nie poaał nic konkretnego. Prokura- 
tor «la tem większego uzasadnienia 
oskarżenia powoływał się na zeztą- 
nia pewnej służącej i stenotypistki, 
które poaały, że Frenzel utrzymywał 
z niemi stosunki miłostye i zażądał 
cla oskarżonego kary 2-letniego więk 
zienia. 

BERLIN. Oskarżony Frenzel został 
skazany na półtora roku więzietją 
z ocmówieniem mu praw obywatel- 
skich na przeciąg trzech lat. 


ZAMACH REWGLWEROÓWY NA 
CZYSTOŚCI RUSKIEJ. 

PRAGA. 2. czerwca. (Pat) Wczoraj ol- 
był się w miejscowości Uszhorod Dzień 
vuskiej kullery, wządzony przez Związek 
Knsinów Podkarpaeli*h Uroczystoszi te 
zaktócjł zamach rewolwerowy na djakona 
Szapowa, dokonany przez seminarzysię Ta- 
tejneca. Zamach nie ulał st” Wediuj po- 
gioseh. zamach dokonany zostat rzez Uku 
Cro. Wojskową. 
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Wtorek o 8 Kres wędrówki'. 
Środa o 8-mej „Kres wedrówki'. 
Czwartek o 8-mej „Kres wędrówki” 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek o 8-mej „Pan Topaz“. 
Środa o 8-mej „Pan Topaz“, 
Czwartek o 8-mej „Pan Topaz". 
REPERTUAR TRUPY WILESSKIEJ: 
Wiorek o 13-lej „Miasto zydów.* 
Wiorek o d-tej „Nocą na starym rynku“, 
Wiorck o 8.15 „Kupiec wenecki. 
Sroda o 8.15 „Dybuk“. 


e=<j— 

ZESPOŁ „REDUTY* z Józeiem We- 
zrzynem na czele, dzisiaj we wtorck, Za- 
Czyna swe cztery występy w Teaze W. 
w szluce angilelskjego antora Schesrilfa, 
„Kres wędrówki* która cieszy się Świało- 
wej sławy rozgłosem. Inscenizowana i ze- 
żyserowana wysiłkiem dwu najwybiiniej- 
szych reżyserów współczesnych Juljusza O- 
sterwy i Qrdyńskiego, szluka ta jesl ar- 
tystycznem wydarzeniem drii. 

JUZ ZA CENĘ 50 GROSZY można na- 
hyć bilet do Teatru Małego dziś. jutso i 
pojutrze. Dang będzie arecyweso'a komedia 
Marcela Pagnola .Pan 'Fopaz*". 

DYREKCJA Teatrów Miejski*h w zwia 
zku z wvstępani Reduty komunrixuje. iż 
ze wzslędn na to. iż jest to impreza obca, 
żadnych biletów darmowych wydawać bez- 
wz;lędnie nie będzie (prasowe i Perma- 
neniki urzędowe ważne). 

y DRUPA. WILESSKA*. Dziś o l2-tej 
w południe piękne widowisko Arona Cajt- 
hna „Misto Żydów“, O godz. t-tej pop 
misterjaum Pereco Noca na starym ryn- 
ku“. Wieczorem o 8.15 Szeksri'a „Kupiec 
wenecki“. Ceny zwykłe. 

—0— 
Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16! 
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej. 
pimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31 
Godziny urzędowe od 13-14, 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 


—0— . 

ZARZĄD GŁÓWNY ZW. PRAC. KAS 
CHORYCH i [nstyluej Ubezpieczeń Spo- 
łecznych Rz. P, zawindanga iż z dujem 1. 
czerwca przeniósł swą sjedzihę ma ul. Dłu. 
1ej 13 m 100 w Warszawie. Tamże mieści 
się Administracja „Sprawy Ubezpieczeń 
Społecznych”. Sekretarjat czynny codzien- 
pie w godzinach nqiędzy 6 — 8 wieczorem. 

POLSKIE TOW. PRZYRODNTKOW IM. 
KOPERNIKA. Posiedzer i: naukowe odbe- 
dzie Fie we wlorek. 3. b. m. o godz 
18-tej w lnsl. Geol. U. J, K. Długosza 8. 
z porz. dzicnnym: dr. A. Sabatowski: Za- 
soba pwzyrodolecznicze Pols! j 

_— 

TRUP NOWORODKA W STAWIE. Jan 
Zywiecki, zam. przy ul. Mikołaja 1. 20. 
podczas łódkowania sję na stawie Kisielk . 
przy uł kąnielnej, znalazł zwłoki nowo- 
rodka płci żeńskiej owinięte w cerntę, kró- 
re na polecenie lekarza odsiawiono do In- 
stytiyn medycyny sądowej. 

NAGŁY ZGON URZĘDNIKA. Aired 
Wiktor, sl oljejał pocztowy, zam. przy ul. 
iryjskiej l. 38, pomimo iż liczył 78 lat, 
pracował w biurze urzędu telegraliczneco. 
Wczoraj przedpołudniem risspodzianje Za_ 
<horował 1 zmarł przed przybyciem le- 
karza. Zwłoki odstawjono do Instytutu me- 
aycyny sądowej. 


J25 Z 


POBITA PRZEZ MĘŻA. Mykiela Bass, 
zam. przy ul Białohorskjej L b „pobił 
swą żonę Helenę młotkiem po głowiż? tak 
silnie, że w stanie groźnym ojlwieziona 
ją do szpitala 

ZAMACH SAMGBOJCZY. 557 btri I na- 
ty Bolibrzuch, dozorca realnoś.i przy ul. 
Potockiego L 30, w zan:jnrze samobójczym 
zrani! sj? brzytwą w gardło. oraz usiłował 
porirzecinać żyły na obu rękach. W starje 
groźnym odwiozło go Pogotowie vat. da 
szpitala. Powodem tawri się na życie. 
była Choroba proletarjatu — bruźlica. 

GDZIES STE ZAWTERUSZYŁ BRACI- 
SZKU? Wład. Prokonowiczówna zam 
Trzy ul, Frauguta 1}. 7. doniosta molii że 
brat jej 11- letm Mzeczysław. wydalił się z 
domu 1 słuch za rim zakanał. 

POMYSŁGWA KRADZIEŻ ZEGARKA. 
Wczoraj po północy, sly z vestauraeji N. 
Przednowka przy ul. Szestvckich. wyszedł 
Aleksander l'edewicz, pvzysią” jo do nieco 
awóch osobników, rroszac oweja do papie- 
rosa. W Czasie zabalni jelen z nwo- 
niów skradł ledewi:zowi z!otv zorardł 
marki „Graziosać wraz ze "łotym iańensz. 
kiem. wart. 900 zł. Z łupem tym obaj kj -- 
szonkowey zbie li 

KARAMBOL AUTA Z WOZEW. Wczoraj 
porołudriu w nl. IKazjmierzowskiej nieja- 
ki Wincenty [linterstejn, k;erujac mitem 
będącej własnościa Rady samorzedowej w 
Lubaczowie, jechał tak szybko że zawadej 
o wóz ciężarowy wvjeżdzaiacy z ul Kar- 
nej. Wóz len był własnością (pomy , Her- 
man Stachel“ przy ul. Gazowej I 26. ĵe- 
chał zaś nim woźnica Tan Mne. Anto na- 
biwszy *ję na dvszel zostało owalłownie 
zahamowane, jadacy zaś w nim. zosta 4 
kontuzjowani, badź też Borarient odłamka- 
mi złego szkła. Byh to: Jan Miller, 
starszy rewident kol. w Lubaczosi:. emor, 
dvr. gimn. leon Barański svn jeo Zbi- 
gniew. 18- leiri pomoenik szolerski Józef 
Opiół. oraz Michał Arcasiński majster Be- 
anarski. Udzjelono 1m pomocy w Pego- 
lowiu rat. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Do 
mieszkania Włodz. Stembersa, Fezy ULE 
Modrzejewskiej | 3. dosla'r się intyś oso- 
bnicv. skąd skradli 265 zł. w golówee oraz 
wiele junyvch rzeczv, łącznej wartości 550 
złotych, 

Piotr Kaszczyszy» Zosia aresztowany ża 
kvaazież garderoby na szkodę M. Bajor- 
czyka. 

Antoni Orvszezyn j Rvszasd Przybylski 
zostah pwzyirzymari za kradzież słoniny 
1 miesa na szkode Imilji Potocznej. e 

Za różne kradzieże osadzono pozatem 
w areszcie Józela Oleszczuka, Irenę Waris, 
oraz Józela i Marje Szczenaninków. 

Komurikaty. 


ZEBRANIE MILICJI P, p. S. odhędzie 


się w srodę © b. m. o godzinie 1-met 
wieczór w lokalu przy nl. Rutowskieyo 
1 23. tl. p, Wzywa się do bezwzęlędnejjo 


przybycia. Komendant, 


Program radiowy. 


WTOREK, 3. czerwca. 


DAVOR 161.58. Syanał czasu z QDs. 
i hejnał z Wieży Marjackiej. 

1205. koncert Eramofonowy. 

17.45. Koncert popularny ork. P R. z 
Warszawy. 

18.45. Rozmaiiośrci komunikaty oraz kon- 
cert gramolonowy. 

19.20. Polski Czerwony krzyż odczyt z 
Krakowa. i 

19.50. Fransm. opery z Warszawy, 

Po operze komunikaty z Warszawy oraz 
relransmisja ze stacyj zagrarj :znych. 


Yslr. 


danja 4. 


czerwca 1930. It 


SRODA, t czerwca. 


1845. „O zawodzie prawniczym” odczyt 
z Krakowa. 

19.10. Rozmaitośsj komunikaty oraz kon- 
cert gramof. 

19.25. Prasowy dziennik vadjowv. 

19.58. Zegar Warsz. Obs, Astr. oraz hejnał 
z Wieży Marjackjej. 

20.15. „Czy Polska jest krajem rolniczym 
czy przemysłowym? (Djalog z War- 
szawyj. i 

20.30. Koncert wieczorny z Krakowa. 

20.10. Fejleton p. t.. „Polacy w winui*ach 
1 va połach Franei” — wya. Wł 
Sieroszewski (l. z Warszawy).) Na- 
stępnie komunikaty. 

23.00. Muzyka taneczna z Bagaleli 


Kącik humoru. 
ZNA GO... é 


— Dlaczego -pan tak bije swe_o syna? 
Cóż on takiego zbrojł ? 

— Jutro rano muszę wyjechać a on jutro 
przynosi świadectwo szkolne. 


SPIŁWACZKA. 
Ona: (o mam robić, gdy w towaszy- 
stwie poproszą mnie, abym coś zaśpiewała ? 
On: No to śpiewaj. Ludzje sami będą 
winni temu, ĉo 1ch spotka. ' , 


WANOTETU 


Pierwszy gość: Niech mı pan powie, 
ile razy trzeba dzwonić na [okojówkę? 

Drum gość: lozmajcie. Ja wczoraj dzwo- 
młem 38 razy, dzisiaj tylko 24 suzy. 


JAK ZROZUMIAŁ. 


— Pan jada dużo owoców? Fo bardzo 
aobrze! — mówi lekarz. — Ale proszę 
Je jeść z łupiną. W łupinie jest dużo od- 
żywczego materjału, 

Po dwóch tygodniach pacjent 
skurżąc się na bo.e żołąckawe. 

— Panie doktorze... — zdaje mi się, 
że muszę zrezygnować z inalerjału odżyw- 
czejo w łupinach. iez lupin pomarań.ze, 
banany i orzechy kokosowe działały nu 
hardzo dobrze na zdrowie. 


wraca, 


AW 
1S 


Yu 


dr ACz 


— Jakże Ci sj podoba życie harcesskie 
«chłopczyku ? 
— Niebardzo.. bo gdy stoję na wa:- 
cie, nje mogę rozmawiać z dziewczynkami. 
=p 


Repertuar kin Ilwowskich. 
APOLLO: Film dźwiękowy 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Papierowy kochanek“ 

COLOSSEUM: „Parada u żo!tnieczyków.* 

CHIMERA: „Ofarna noc“, 

FATAMORGANA: „Przy kominku“. 

GRAZYNA: Harold Lloyd „Coraz pres 
azej' 1 iiChińska papuga“. 

KOPERNIK: Pat į Patachon ,Zączaro- 
wany dywan“ oraz wjelka niespodzianka. 

LEW: „9.25 — Przygoda jednej nocy”. 

LUNA: „Zemsta Hassana" (Tom Mix) 
oraz występ chóru cygańskiego 

MAKYSIENKA: „Biała księżna” 1 rewja 
„Uśmiech Warszawy”. (dźwiękowe). 

OAZA: „Człowiek z tłumu“. 

PAN: „Miłość. kozaka“. 

PALAGE: „Trwejerekć lilm «ów. oraz 
przyjazd lwana Mozżuchina do Warszawy. 

POLONIA „Dzikuska na cel budowy 
Domu Ludowego na Lewanówce. 

PROMIEŃ: „Łożar serc', 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzy”. o- 
raz komedja. 

UCIECHA „W szponach żółtych 
blów“ oraz Rill nareszcie sam. 

1 | —0— 


UNIEWASNIAW zguntoną ksgążeczkę woi- 
skową, wydaną przez 51 tp. p. w R: "Zeża= 
nach na nazwisko Cebula Jan, 


Waria no- 


dja- 


ZZ 


Wiosna 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN 
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125 z duja 4. 


czerwca 1930. 


Maszyn wa  KRADHA" r UL. HALICKA 15, w podwórzu 
j y 23 POLECA NA ŚWIĘTA 

OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
zł. 24:56, Ser. IL zł, 2850, Ser. II z}. 3450. Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 


starczy ! |= 
"HOTEL „SAVOY“ Sobieskiego 7. telefon 


19. wynajmuje tanio dłużej mieszkającym. 


Na raty! za gotówkę! 
Najkorzystniej nabyć možna Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20%, taniej u E. KOREMBLITA 


Lwów — MBrzjerowska 4. 


dndłdzielia llroligalorów 


z ogr. odpow. 


We Lwowie, ul. Bourlarda |. Z, 


Tel. 57-25 


lesie. 


drożeł. 


Uwaga na ceny wystawowe. -33 


DO SPRZEDANIA ścinki papierowe i o- 
bręcze żelazne z bel. — Leona $Sapichy 
77. | | 


DR NEO A CZ. i... S E OD 
Lokal sklepowy zaraz do wynajęcia. 
W domach mieszkalnych Zakładu Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie, przy ul. Stryjskiej l. 36 jest 
Gd zaraz do wynajęcia fokal 


sklepowy 


o dwóch ubikacjach z przedpokojem. 

Lokal ten nie może służyć jako sklep spo- 

Żywczo-korzenny. — Oferty wnosić do Zakładu 

Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we 

Lwowie ui. Piekarska 1 a. do dnia 6 czerwca 
b. r. włącznie. 


29. MAJA 


pismem mojem L, 198, 


WIPOWIEDZIAŁEM WSPÓŁPRACĄ 


Polskiej Agencji  Publicystycznej 
w Rarszawie ulica Boduena Z. 

z dniem 31 maja b. r. 
iw dniu tym czynności zawiesiłem. 
P. T. Klijentelę zawiadamiam 

osobnemi pismami. 


W. KASPRZYCKI. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 


płucnych i bronchitu, uporczywe- 
go, męczącego kaszlu i t. p. slo- 
sują pp. lekarze 


„Balsam Thiocolan- -AgE,, 
GĄSECKRIEGO, 
który, ułatwiając wydzielanie się 
płwociny, wzmacnia organizm isa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


| rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
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